OSIEM BŁOGOSŁAWIEŃSTW – CZĘŚĆ I 
Ktoś słusznie powiedział, że nauki Chrystusa są berłem, przy pomocy którego Król Jezus Chrystus włada swym ludem. Wiemy, że w nauczaniu Syna Bożego szczególne miejsce zajmuje Kazanie na Górze. Jest to najsłynniejsze z kazań, jakie kiedykolwiek wygłoszono. Fragmenty zaczerpnięte z niego mają na ustach i w sercach setki milionów ludzi na całym świecie.

Dzisiaj będziemy chcieli omówić część tego kazania zwaną Ośmioma Błogosławieństwami. Wyjaśni nam ona, jak możemy osiągnąć szczęście i błogosławieństwo Boże. Zajmiemy się tylko czterema pierwszymi błogosławieństwami. Jeśli Pan pozwoli, pozostałe cztery omówimy w innym kazaniu. Odczytajmy Mateusza 5:1-12
Mateusza 5:3 – ubodzy w duchu 

We Współczesnym Przekładzie nazwano ich tymi, którzy „są świadomi swej nędzy”. Co to za ludzie? W Starym Testamencie, a zwłaszcza w Psalmach ubodzy to niekoniecznie ludzie biedni pod względem materialnym. Chodzi tu raczej o osoby uciśnione pod różnymi względami, które szukają Boga jako swej jedynej ucieczki i jedynego zbawienia (Ps. 40:18). Być biednym, to być słabym i bezradnym, niemającym możliwości, by obronić się lub ocalić. Tacy są bankrutami tego świata i wiedzą o tym. W związku z tym pokładają ufność w Panu jako swej jedynej nadziei na opiekę i uwolnienie. 

Jaki to ma związek z nami? Człowiek ubogi w duchu to ktoś świadomy ciążącego na nim długu za grzechy. Taka jednostka wie, że ze względu na swój grzeszny stan, przed Bogiem sama nic nie posiada, toteż może powtórzyć za Pawłem: „Nędzny ja człowiek”! (Rzym. 7:24). Zdaje sobie sprawę, że wszystko, co może zrobić, to przyznać się przed Bogiem do swego ubóstwa duchowego spowodowanego grzechem, błagać Stwórcę o zmiłowanie i poddać się swemu Ojcu w niebie. Osoba taka wie, że jedynym ratunkiem dla niej jest przyjęcie Tego, który zbawia grzeszników, Pana Jezusa Chrystusa (Rzym. 7:25; 1 Tym. 1:15).

Człowiek ubogi w duchu przypomina syna marnotrawnego z przypowieści Jezusa. Opuścił swego Ojca pełen pychy, pewności siebie, jaką dawała mu jego część dziedzictwa. Kiedy jednak został bankrutem, „wejrzał w siebie” (Łuk. 15:17-19). W pokorze ducha, pozbawiony całej swej dumy wrócił do ojca, gotowy przyjąć od niego, cokolwiek spodoba się mu dać. 

Jakże trafnie wyrażają tę sytuację słowa wiersza A.M. Toplady:
Niczego nie przynoszę Ci w swych rękach
Po prostu lgnę do Twego krzyża

Przychodzę nagi, abyś mnie przyodział

Bezradny, szukając Twej łaski

Nieczysty do płynącego źródła;

Obmyj mnie Zbawco, albo umrę.

Drogi słuchaczu, czy należysz do błogosławionych ubogich w duchu? Czy już odkryłeś, że nie jesteś samowystarczalny i uznany przez Boga? Czy też nadal się łudzisz, że z natury jesteś dobrym człowiekiem i Stwórca nie ma innego wyboru, jak tylko wziąć cię do nieba? Fakty są takie, że zbuntowaliśmy się przeciwko Najwyższemu i złamaliśmy Jego przykazania. Czy już rozumiesz, że niczym nie możesz sobie zasłużyć na łaskę i zbawienie? Czy przestałeś już ufać swoim osiągnięciom? Może dziwią cię te pytania. Zapytaj jednak każdego z nas, którzy już nawróciliśmy się do Boga i zostaliśmy chrześcijanami, a usłyszysz mniej więcej to samo.

Bóg przez swego Ducha przekonał nas o grzechu i dlatego stanęliśmy przed Nim zawstydzeni, cisi i całkowicie zgubieni. Przestaliśmy się oszukiwać, ufać we własną sprawiedliwość. Uznaliśmy się za bankrutów przed Bogiem, dłużników. Wówczas zaczęliśmy błagać o Jego miłosierdzie objawione w Jezusie Chrystusie (Rzym. 3:23-25a). To jedyny ratunek! Apostoł Paweł uznał swe dotychczasowe osiągnięcia za śmiecie, doszedł do wniosku, że jest biedakiem, a jedynym jego bogactwem jest Chrystus (Filip. 3:4-11).

Poza tym, ubogi w duchu z gorącym sercem lgnie do Boga i Jego Słowa, pragnie karmić się prawdą zawartą w Biblii. Czuje się pusty, chory lub nieszczęśliwy, jeśli codziennie nie przeczyta lub nie posłucha chociaż niewielkiego fragmentu z Biblii. Taki człowiek nie potrafi się obyć bez modlitwy. Opuszcza nabożeństwa jedynie wtedy, gdy jest poważnie chory lub ma inne uzasadnione przeszkody. Zapiera się siebie (rezygnuje z własnego „ja” i poddaje się Chrystusowi) oraz znajduje pociechę w zbawieniu, które Bóg Ojciec zgotował przez Jezusa Chrystusa. 

Przyjmijmy jednak przestrogę! Ducha ubóstwa trzeba pielęgnować! Niektórzy chrześcijanie, zwłaszcza, gdy im się dobrze powodzi, popadają w samozadowolenie i przestają polegać na Bogu (Obj. 3:14-18). Podobnie było z Izraelitami (Oz. 13:6). 

Są również tacy bracia i siostry, którzy zawsze chcą powiedzieć innym, jakie jest ich prywatne zdanie na jakiś temat. Zbyt często są pełni samych siebie i swych własnych myśli. Człowiek, który jest ubogi w duchu to ten, który został uciszony przez Boga i pragnie mówić jedynie to, czego w pokorze nauczył się od Niego. 

Jeśli masz być bogaty i posiąść Królestwo, najpierw musisz utracić wszystko – włącznie z sobą samym i twoim egocentryzmem – i stać się ubogim w duchu.

Podsumowanie: Ubogi w duchu, to człowiek, który uznał się za nędznika przed Bogiem i z pokorą przyjął zbawienie w Jezusie Chrystusie.         
Mateusza 5:4 – ci, którzy się smucą

Ludzie, którzy się smucą to ci sami, o których czytaliśmy, że są ubodzy w duchu. Ogarnięci przez smutek, który pochodzi od Boga, ubolewają nad swoim grzesznym stanem oraz przygnębiającymi warunkami, jakie wynikły z pogrążenia się ludzkości w grzechu. Taki człowiek nie usprawiedliwia swego grzechu, ani go nie pomniejsza, czy też lekceważy. Nie próbuje przytaczać na swoją korzyść przykładów swoich dobrych uczynków lub swoich zalet. Szczerze ubolewa nad tym, że sprawia Bogu zawód. Zarazem jednak doznaje pocieszenia, gdyż dzięki Chrystusowej ofierze dostępuje przebaczenia grzechów i już dziś może się cieszyć czystym sumieniem (Hebr. 9:14). W przyszłości czeka go całkowite uwolnienie od niedoskonałości, życie wieczne i wieczna radość. Musi jednak spełnić jeden zasadniczy warunek – wytrwać w wierze do końca (Hebr. 10:36).

Osoba, która się smuci po Bożemu, utrzymuje bliską więź z Bogiem. Spoglądając ku Najświętszemu odczuwa żal i smuci się z powodu swych grzechów. Jednak szybko doznaje pociechy, bo ten sam sprawiedliwy Bóg zarazem przebacza grzesznikom (Ps. 130:3, 4).

Czy należysz do błogosławionych, którzy się smucą? Czy już dostąpiłeś słodyczy odpuszczenia grzechów w Jezusie Chrystusie i żyjesz w pokoju z Bogiem? 

Przyjmijmy jednak przestrogę! Musimy wystrzegać się ducha pobłażliwości, aby nie popaść w zatwardziałość grzechu (Hebr. 3:12-14). Przed nawróceniem my i grzech byliśmy przyjaciółmi. Teraz powinniśmy ubolewać nad naszymi grzechami i toczyć z nimi walkę. Mamy wzrastać w świętości i nie uważać Bożego przebaczenia za coś oczywistego (Hebr. 12:14). Nie wolno nam wracać do starego, grzesznego trybu życia (2 Piotra 2:20-22).    
Podsumowanie: Ten, który się smuci, to człowiek, który boleje nad swoim grzesznym stanem i znajduje pociechę w przebaczeniu Bożym, którego dostępuje dzięki ofierze Jezusa.

Mateusza 5:5 – cisi (łagodni) 


Kolejna cecha to cichość lub łagodność. Nie należy jej mylić z tchórzostwem, słabością, powierzchownym uniżeniem lub obłudną uprzejmością. Jest to raczej pokorna siła, jaką posiada człowiek, który nauczył się, jak znosić trudne przeżycia i trudnych ludzi, zachowując cichość i panując nad gniewem. Jego postawa wynika z wiary w to, że „tym, którzy miłują Boga, wszystko dopomaga ku dobremu, tym, którzy według postanowienia Bożego są powołani” (Rzym. 8:28, Nowy Testament i Psalmy ZKE). Wiara w dobroć i miłość Ojca niebiańskiego pozwala pogodzić się z wolą Bożą i dopustem Bożym. Wiara pomaga chrześcijaninowi uznać, że nawet nieprzyjemne okoliczności Pan wykorzysta ku jego dobru. 

Taka potulna osoba z wdzięczności za Bożą łaskę nauczyła się poddania swemu Panu w niebie i bycia delikatną wobec grzeszników. Kiedy doznaje krzywdy, nie odpłaca tą samą monetą, lecz dąży do pokoju i zgody z bliźnimi. Ponieważ ich grzechy i słabości przypominają jej miłosierdzie i dobroć, jakich sama dostąpiła od Boga, unika bezwzględności w osądzaniu ludzi (Mat. 7:1, 2; 6:14, 15). Oczywiście to, o czym mówimy nie wyklucza stosowania dyscypliny zborowej, to jest karcenia, napominania i wykluczania ze społeczności. Ale nawet napominanie musi być wykonywane w duchu łagodności (Gal. 6:1).

Najdoskonalszym Wzorem cichości i łagodności jest dla nas Chrystus (Izaj. 42:2, 3; Mat. 11:29; 2 Kor. 10:1). Czy należysz do cichych i łagodnych? Zabiegaj o łagodność (1 Tym. 6:11). Jeśli usługujesz w zborze, cecha ta jest ci szczególnie potrzebna (2 Tym. 2:24, 25).
Przyjmijmy jednak przestrogę! Jeżeli jesteśmy konfliktowi lub skłonni łatwo się obrażać, Bóg będzie musiał złamać naszą dumę i ukorzyć nas pod Jego potężną ręką, aż staniemy się łagodni. Dopiero wtedy użyje nas dla swej chwały. Lecz wcześniej niekiedy dopuszcza na nas doświadczenia, odkrywa tajemne ambicje, jakie chowamy w sercach i demaskuje nasze poleganie na sobie samych. W czasie, kiedy tak cierpliwie nas zmienia, rozwija w nas tę cichość lub łagodność charakteru. Wówczas stajemy się pomocą dla innych.


Na przykład Mojżesz o 40 lat wyprzedził czas, w którym Bóg chciał go użyć ku wybawieniu Izraela. Był wówczas agresywny i popędliwy, zabił Egipcjanina, który źle traktował Izraelitę. Dlatego Bóg posłał go do szkoły charakteru – 40 lat pracował jako pasterz. Ta skromna praca nauczyła go cierpliwości i poddania woli Bożej (Dzieje 7:23-35; 2 Mojż. 3:1). 


Podsumowanie: Cichy lub łagodny to człowiek, który spokojnie znosi przeciwności i trudnych ludzi. Zachowuje delikatność wobec grzeszników i dąży do zgody. 
Mateusza 5:6 – ci, którzy łakną i pragną sprawiedliwości 


Na czym to polega? Przede wszystkim chodzi o tęsknotę do utrzymywania dobrych stosunków z Bogiem, do bycia sprawiedliwym w Jego oczach. Oznacza to także pragnienie życia w tym świecie w sposób, który Pan uznaje za właściwy. Każdy, kto przyzna się przed Stwórcą do swej grzeszności i ze szczerą skruchą będzie szukał przebaczenia Bożego, może zostać usprawiedliwiony przez Boga, ułaskawiony przez Niego. Jak to możliwe? Ojciec niebiański sprawił, że Chrystus wziął na siebie nasze grzechy, dlatego jeśli położymy w Nim ufność jako naszym Zbawicielu, dostąpimy usprawiedliwienia z wiary (2 Kor. 5:21). Ponadto osoby wymienione w czwartym błogosławieństwie z całego serca pragną triumfu Bożej sprawiedliwości i położenia kresu złu. Gorliwie oczekują „nowych niebios i nowej ziemi, w których mieszka sprawiedliwość” (2 Piotra 3:13). 

Przyjmijmy jednak przestrogę! Nie możemy wziąć daru Chrystusowego, jakim jest przebaczenie, lekceważąc przy tym Jego wymagania. Nasze życie mamy prowadzić moralnie i z wszelką uczciwością. W postępowaniu z innymi także mamy rozwijać właściwe więzi. Nie możemy wierzyć w „tanią łaskę”, w Zbawiciela, który pozostawia nas takimi, jakimi byliśmy, zamiast naprawdę zbawić nas od grzechu (Tyt. 2:11-14). Ci, którzy prowadzą niesprawiedliwe życie nie są chrześcijanami niższej kategorii, lecz żyją jak poganie. 


Podsumowanie: Człowiek łaknący i pragnący sprawiedliwości żywi dojmujące pragnienie, by Bóg uznał go za sprawiedliwego i by na świecie zapanowała Boska sprawiedliwość.   

Zakończenie


Omówiliśmy dzisiaj cztery cechy ludzi błogosławionych lub szczęśliwych. Pierwsza z nich polega na świadomości swej nędzy duchowej i grzeszności oraz na pokornym uznaniu swej całkowitej zależności od Boga. Druga wyraża się w zbożnym smutku z powodu własnego grzesznego stanu i szukaniu ratunku w przebaczeniu Bożym. Trzecia cecha to łagodne i ciche podejście do spraw i ludzi, którzy uprzykrzają nam życie. Czwarty atrybut ujawnia się w głodzie człowieka, by Ojciec w niebie uznał go za sprawiedliwego i by na świecie zwyciężyła Boża sprawiedliwość. Praktycznie wyraża się to w prowadzeniu sprawiedliwego trybu życia.  

Czy powyższe przymioty są naturalną cechą grzesznych ludzi, nieżyjących w zgodzie z Bogiem? Czy możemy wyjść na ulicę i ogłaszać, że ci, którzy z natury mają takie cechy charakteru, będą zbawieni? Natomiast inni, którzy z urodzenia mają gorsze usposobienie, nie dostąpią zbawienia? Nie, tak nie jest i tak nie może być. Byłoby to zbawienie dzięki zasługom ludzkim. Poczucie ubóstwa duchowego, zbożny smutek oraz łaknienie i pragnienie sprawiedliwości to cechy, które wzbudza w człowieku Duch Święty, gdy przekonuje go o grzechu i przygotowuje go do nawrócenia. Cichość lub łagodność to atrybut człowieka, który stał się nowym stworzeniem – otrzymał Ducha Świętego, który go przemienia i uszlachetnia. Jednocześnie Duch Boży stale podtrzymuje i rozwija w nas wszystkie wymienione zalety. 
 Jeśli mamy już takie cechy, nadal i ciągle pielęgnujmy te i inne owoce Ducha (2 Piotra 1:8-11). Jeśli ktoś z nas jeszcze nie żyje w pokoju z Bogiem, niech pojedna się z Nim przez Jezusa Chrystusa, a przekona się, jak wielka jest Jego dobroć! (Izaj. 55:6, 7). 
– opracował Szymon Matusiak  
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